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Po­le­ca­my








Roz­dział 1

Dzień miał się ku koń­co­wi. Przez ko­ro­ny ma­je­sta­tycz­nych dę­bów są­czy­ły się do­go­ry­wa­ją­ce pro­mie­nie słoń­ca, śli­zga­ły po li­ściach i w wą­skich uko­śnych smuż­kach pa­da­ły na pod­ło­że, two­rząc na nim ja­śniej­sze pla­my. W po­wie­trzu uno­si­ła się zie­mi­sta woń mchu i wil­got­nej ściół­ki. Sta­rą dro­gą, któ­rą nie­gdyś jeź­dzi­li drwa­le pro­wa­dzą­cy wy­cin­kę, dziar­sko kro­czył wy­so­ki chło­pak – rudy, pie­go­wa­ty, ubra­ny w ko­szul­kę po­pla­mio­ną tra­wą, spodnie bo­jów­ki i zno­szo­ne adi­da­sy.

Nie dzia­ło się nic nie­po­ko­ją­ce­go, mimo to in­tu­icja szep­ta­ła mu, że jest ob­ser­wo­wa­ny. Kil­ka ko­lej­nych nie­dba­łych kro­ków, ła­god­ny za­kręt w pra­wo, ko­lej­na kępa gę­stych krza­ków ro­sną­cych wzdłuż dro­gi, se­kun­da wa­ha­nia i non­sza­lan­cja prze­gra­ła z cie­ka­wo­ścią. Okrę­cił się na pię­cie i krzyk­nął w stro­nę za­ro­śli. 

– Ej, ty tam, wy­łaź! – Mię­dzy ga­łę­zia­mi mi­gnę­ła twarz z ja­sną grzyw­ką opa­da­ją­cą na czo­ło i szyb­ko znik­nę­ła. Naj­wy­raź­niej in­truz nie za­mie­rzał za­sto­so­wać się do jego roz­ka­zu. – Ale już! – po­na­glił go nie­cier­pli­wie. – Mam po­móc?!

Za ple­ca­mi usły­szał su­chy trzask pa­ty­ków. Zro­bił bły­ska­wicz­ny zwrot i uj­rzał, jak zza dębu wy­su­wa się krę­pa po­stać z usza­mi jak u ko­ali.

– To ja – po­wie­dział chło­pak. Jego głos wi­bro­wał mię­dzy butą a lek­kim stra­chem.

Ru­dzie­lec po­pa­trzył na kępę krza­ków po jed­nej stro­nie dro­gi, po­pa­trzył na ko­le­gę z kla­sy po stro­nie prze­ciw­nej i lek­ko zba­ra­niał. My­ślał o tym, że ja­koś prze­oczył mo­ment, w któ­rym znie­na­wi­dzo­ny Ga­cuś po­siadł umie­jęt­ność bły­ska­wicz­ne­go prze­miesz­cze­nia się.

– No co ty nie po­wiesz? – wy­ce­dził. – Ja­koś nie za­uwa­ży­łem. Cie­bie w ogó­le tu nie ma.

– Aha. – Ga­cek okrą­żył go, dba­jąc o to, aby dzie­lą­ca ich od­le­głość po­zo­sta­wa­ła bez­piecz­na, po czym się za­trzy­mał. – To do kogo ga­dasz?

– Do sie­bie. Lu­bię po­ga­dać z kimś in­te­li­gent­nym.

– Aha. – Z drwią­cym uśmie­chem ni to przy­tak­nął, ni to po­dał w wąt­pli­wość jego sło­wa.

– Snu­jesz się za mną, Gac­ku, jak smród po ga­ciach. Py­tam, po co?

– Kogo py­tasz? Prze­cież mnie tu nie ma.

Ru­dzie­lec nie za­szczy­cił ko­le­gi od­po­wie­dzią i ru­szył w swo­ją stro­nę. Co chwi­la jed­nak oglą­dał się za sie­bie i za każ­dym ra­zem prze­ko­ny­wał się, że Ga­cek po­dą­ża za nim krok w krok. Kie­dy się za­trzy­my­wał, ten ro­bił to samo, a gdy zno­wu ru­szał – ru­szał za nim, za­cho­wu­jąc wciąż tę samą od­le­głość.

– Chy­ba nie ła­piesz, tę­pa­ku. – Pod­szedł do chło­pa­ka, któ­ry po­zwo­lił mu zbli­żyć się na od­le­głość trzech kro­ków, za­nim za­czął się co­fać. – Nie Po­trze­bu­ję Two­je­go Za­ki­cha­ne­go To­wa­rzy­stwa, ja­sne?

– A ty je­steś głąb ka­pu­ścia­ny – wy­sy­czał Ga­cek.

– A ty ćwok.

– A ty za­ku­ta pała. Cie­ka­we, do­kąd tak za­su­wasz? Do stud­ni ży­czeń?

– Co ty mi tu prze­słu­cha­nie urzą­dzasz?

– Ja­sne, że do stud­ni, hi, hi! I co? Od­wa­lisz abra­ka­da­brę, a ze stud­ni wy­sko­czy świa­dec­two, tak? Może jesz­cze z pa­skiem, co?

Miki wsu­nął rękę do kie­sze­ni, na­po­ty­ka­jąc chłod­ny me­tal mo­ne­ty. To była za­pła­ta za nie­skoń­cze­nie waż­niej­sze ży­cze­nie niż ja­kieś dur­ne świa­dec­two.

Wczo­raj spy­tał mat­kę, jak by to było, gdy­by był z nimi oj­ciec, a ona od­par­ła, że to aku­rat jest nie­moż­li­we. „Jest jak jest i po­gódź się z tym – po­wie­dzia­ła – losu nie moż­na od­wró­cić”. Od­wró­cić może nie, ale zmie­nić na lep­sze, ow­szem. Ży­cie peł­ne jest nie­spo­dzia­nek i zwro­tów, i wszyst­ko może się zda­rzyć. Weź­my Amel­kę Za­wadz­ką, dla któ­rej na­wet skok przez próg był ogrom­nym wy­zwa­niem. Do­pó­ki nie po­ja­wi­ła się w ich szko­le pani Kla­ra. Wy­star­czy­ło, że na­uczy­ciel­ka po­wie­dzia­ła, iż nie ma rze­czy nie­moż­li­wych, są tyl­ko ta­kie, któ­re wy­da­ją się nie­moż­li­we. Trze­ba cze­goś pra­gnąć z głę­bi ser­ca, a wte­dy moż­na to osią­gnąć. No i Amel­ka tak bar­dzo za­pra­gnę­ła, że od razu po­czu­ła się zdol­na prze­sko­czyć nie tyl­ko przez ko­zioł, lecz tak­że przez Mo­unt Eve­rest. 

 A te­raz Miki po­czuł po­smak na­dziei, że jego „nie­moż­li­we” też sta­nie się moż­li­we. Może nie od razu, może ju­tro, może za rok, może na­wet za kil­ka lat, ale się sta­nie.

– Za­raz od­wa­lę abra­ka­da­brę i z ba­ra­na zmie­nisz się w osła – prych­nął, wy­szar­pu­jąc dłoń z kie­sze­ni. Mo­ne­ta za­to­czy­ła wy­so­ki łuk i upa­dła wprost pod nogi Gac­ka, któ­ry schy­lił się, by ją pod­nieść.

– Łooo... Pięć zło­ci­szy. – Za­gwiz­dał. – Hoj­ny je­steś.

– Od­da­waj, ale już!

– Sam so­bie weź. – Ga­cek uniósł rękę wy­so­ko nad gło­wą.

Miki sko­czył jak żbik, wbił pal­ce w brzeg mo­ne­ty i szarp­nął z ca­łej siły, od­zy­sku­jąc cen­ny pie­nią­żek. A po­tem moc­no pchnął Gac­ka. Po­zwo­li­ło mu to roz­ła­do­wać tyl­ko część gnie­wu, któ­ry w nim na­rósł, to­też za­sta­na­wiał się, czy nie po­pra­wić, ale nie było ta­kiej po­trze­by. Ga­cek po­le­ciał na za­ro­śla, od­bił się jak sprę­ży­na, po czym gruch­nął twa­rzą do zie­mi. No i wte­dy do­stał do­kład­nie to, na co so­bie za­słu­żył.

Krza­ki jęk­nę­ły ludz­kim gło­sem i rów­no­cze­śnie prych­nę­ły nie­ludz­ko, i wy­pry­sło z nich coś czar­ne­go, na­stro­szo­ne­go jak pió­ro­pusz. Wbi­ło się pa­zu­ra­mi w ple­cy le­żą­ce­go chło­pa­ka, któ­ry za­wył prze­raź­li­wie, za­głu­sza­jąc sy­cze­nie zje­żo­nej be­stii. Do­pie­ro po chwi­li uda­ło się mu strzą­snąć z sie­bie stwo­ra. Sko­czył na rów­ne nogi, czer­wo­ny na twa­rzy, z obłę­dem w oczach, zro­bił ósem­kę i po­pę­dził na oślep w tem­pie ewa­ku­acyj­nym, bęb­niąc pię­ta­mi o zie­mię.

Miki czuł się tak, jak­by prze­żył naj­wspa­nial­sze chwi­le w ży­ciu.

– Do­bra ro­bo­ta, kot­ku – mruk­nął, pa­trząc w ślad za Dia­blo zni­ka­ją­cym mię­dzy drze­wa­mi. Trud­no go było na­zy­wać „kot­kiem”, na­wet przy do­brych chę­ciach. Wy­glą­dał tak, jak się na­zy­wał – czar­ny jak smo­ła, szpet­ny jak sam dia­beł i wa­żył jak na dia­bła przy­sta­ło.

Chło­pak prze­rzu­cił spoj­rze­nie na gę­ste za­ro­śla i po­dra­pał się po gło­wie. Miał nie­mal pew­ność, że wciąż ukry­wa­ją po­stać z bla­dą twa­rzą miesz­czu­cha o wło­sach doj­rza­łej psze­ni­cy. I – co mu­siał przy­znać z nie­ja­kim uzna­niem – o sta­lo­wych ner­wach.

Stłu­mił w so­bie chęć wy­wa­bie­nia go z kry­jów­ki i ru­szył da­lej, po­gwiz­du­jąc.
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Wier­chom nie moż­na było ufać. W jed­nej chwi­li szło się po ścież­ce, a w na­stęp­nej pa­trzy­ło się już po­przez skle­pie­nie z ko­ron drzew, da­rem­nie wy­pa­tru­jąc skraw­ka nie­ba. Nie­wie­lu lu­dzi od­wa­ży­ło się za­pu­ścić w głąb lasu. Miesz­kań­cy Ole­ska do­ra­sta­li w cie­niu hi­sto­rii o za­kap­tu­rzo­nym wę­drow­cu snu­ją­cym się po le­śnych bez­dro­żach, któ­ry po­ja­wiał się zni­kąd, wpra­wiał lu­dzi w stan gra­ni­czą­cy z obłę­dem, po czym roz­pły­wał się w cze­lu­ściach nocy.

Miki nie wie­rzył w te ba­jecz­ki, te­raz jed­nak tak do koń­ca nie był prze­ko­na­ny, że były wy­ssa­ne z pal­ca. Od­czu­wał lek­ki nie­po­kój, sły­sząc zło­wróżb­ne po­hu­ki­wa­nie sowy, szmer li­sto­wia przy­wo­dzą­cy na myśl ża­ło­sną skar­gę, skrzy­pie­nie drzew ni­czym chry­pli­we za­wo­dze­nie. Wte­dy wy­obraź­nia wbrew roz­sąd­ko­wi ukła­da­ła od­strę­cza­ją­ce ob­raz­ki Obłęd­ni­ka.

Gdzieś z tyłu do­biegł ci­chy, lecz wy­raź­ny, nie­moż­li­wy do po­my­le­nia trzask, jaki wy­da­je wy­schnię­ta ga­łąz­ka pę­ka­ją­ca pod na­po­rem cię­ża­ru. Zdu­sił okrzyk stra­chu. Za chwi­lę usły­szał ten sam dźwięk, nie da­lej jak pięć me­trów od sie­bie, a po nim szur­go­ta­nie, stłu­mio­ne sa­pa­nie i ko­lej­ny trzask. Są­dząc po od­gło­sach, oce­nił, że ktoś zbli­żał się do nie­go raz z tyłu, raz z pra­wej, jak­by la­wi­ro­wał mię­dzy drze­wa­mi.

Ogar­nia­ją­ca go pa­ni­ka wzro­sła, gdy usły­szał ci­chy jęk. Spoj­rzał za sie­bie. Wy­raź­nie wi­dział ciem­ny za­rys ja­kiejś po­sta­ci. Ser­ce po­de­szło mu do gar­dła, po­czuł, jak mięk­ną mu ko­la­na i wło­sy sta­ją dęba na kar­ku.

– Obłęd­nik!!! – wrza­snął skrze­kli­wie, rzu­ca­jąc się do uciecz­ki.

Za­wtó­ro­wał mu rów­nie prze­ra­żo­ny głos.
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Do­kład­nie w mo­men­cie, kie­dy Miki wy­biegł z lasu, na dru­gim jego koń­cu to samo zro­bił ta­jem­ni­czy osob­nik. Nie wie­dział, kim jest Obłęd­nik, ale brzmia­ło groź­nie, więc wo­lał tego nie spraw­dzać. 

Gdy­by nie był tu obcy, pew­nie trzy­mał­by się szo­sy, któ­ra pro­wa­dzi­ła wzdłuż zbi­tej ścia­ny lasu i lek­ko opa­da­ła w kie­run­ku Ole­ska. Po­nie­waż jed­nak nie znał tych stron, lecz głów­nie dla­te­go, że uni­kał lu­dzi, zbiegł z głów­nej dro­gi, jesz­cze za­nim za­czę­ła się wiej­ska za­bu­do­wa, i skrę­cił w ka­mie­ni­stą ścież­kę znaj­du­ją­cą się tuż za przy­stan­kiem. Do­słow­nie kil­ka se­kund wcze­śniej wy­łu­ska­ły ją z mro­ku re­flek­to­ry od­jeż­dża­ją­ce­go au­to­bu­su. Nie wie­dział, czy ma to uwa­żać za znak, a je­śli tak – do­bry czy też zły, lecz czuł, że po­wi­nien iść wła­śnie tam.

Do­pó­ki nie po­ko­nał za­krę­tu, nie było wi­dać żad­ne­go domu, wkrót­ce jed­nak prze­ko­nał się, że to, co brał za po­lną ścież­kę, w grun­cie rze­czy było ulicz­ką od­gra­ni­czo­ną pło­ta­mi lub ży­wo­pło­ta­mi z cier­ni­stych krze­wów. Za­raz za za­krę­tem wy­rósł par­kan, zza któ­re­go wy­sta­wał łup­ko­wy dach z man­sar­dą. Po chwi­li wy­ło­ni­ło się kil­ka na­stęp­nych do­mów. W su­mie na­li­czył ich pięć. Nie­zu­peł­nie o to mu cho­dzi­ło, ale sko­ro już się tu do­stał, nie było in­ne­go spo­so­bu, jak zna­leźć bez­piecz­ne schro­nie­nie, w któ­rym mógł­by prze­cze­kać naj­gor­sze. Ni­cze­go nie zdzia­ła, cha­otycz­nie bie­ga­jąc po oko­li­cy. Naj­pierw opra­cu­je ja­kąś stra­te­gię, do­pie­ro po­tem ru­szy w dal­szą dro­gę. Zaj­mie mu to dzień, góra dwa.

Za­trzy­mał się przy skrom­nym dom­ku oko­lo­nym ciem­nym pło­tem. We­wnątrz znaj­do­wa­ło się po­dwór­ko prze­cię­te na pół utwar­dzo­ną ścież­ką, łą­czą­cą furt­kę z gan­kiem. Nie­da­le­ko mu­siał znaj­do­wać się ja­kiś zbior­nik wod­ny, przy­pusz­czal­nie staw, są­dząc po gło­śnym kum­ka­niu żab. Ale nie to było głów­ną za­le­tą domu, lecz po­ło­że­nie. Usy­tu­owa­ny był na sa­mym koń­cu ulicz­ki, na od­lu­dziu, je­śli nie li­czyć po­kaź­nych roz­mia­rów wil­li na­prze­ciw­ko, któ­ra sta­ła od­su­nię­ta od dro­gi i była za­sło­nię­ta do wy­so­ko­ści pół­pię­tra sta­ran­nie przy­strzy­żo­nym ży­wo­pło­tem. Nie wie­dzieć cze­mu, wy­da­ła mu się wy­jąt­ko­wo wro­ga. Miał wra­że­nie, że okna domu przy­glą­da­ją się mu jak czy­jeś kpią­ce oczy i wzgar­dli­wie szy­dzą z jego nie­mo­cy.

Usiadł na zie­mi, po­nie­waż po ca­ło­dzien­nej włó­czę­dze nogi bo­la­ły go nie­zno­śnie i od­ma­wia­ły po­słu­szeń­stwa. Bo­kiem opar­ty o płot, wpa­try­wał się w dom, któ­ry wzbu­dził jego za­in­te­re­so­wa­nie. W prze­ci­wień­stwie do nie­przy­ja­znej wil­li vis-à-vis ema­no­wał spo­ko­jem i życz­li­wo­ścią, był wręcz wy­ma­rzo­ny na tym­cza­so­we przy­tu­li­sko. Co wię­cej – ła­two do­stęp­ny. Wy­star­czy­ło od­su­nąć ry­giel i wejść do środ­ka, żad­na fi­lo­zo­fia.

Wstał i chwi­lę krę­cił się przy furt­ce, jak­by jesz­cze nie­zde­cy­do­wa­ny, a wte­dy czy­jaś ręka od­su­nę­ła za­słon­kę w oknie. Bły­ska­wicz­nie padł na zie­mię i znie­ru­cho­miał. Po­jął, że musi dzia­łać roz­waż­nie i być cier­pli­wy, choć aku­rat cier­pli­wość nie była jego naj­więk­szą cno­tą. W do­dat­ku ogar­nia­ła go co­raz więk­sza sen­ność. Z ca­łych sił z nią wal­czył, czu­jąc pod­świa­do­mie, że pod­da­nie się jej by­ło­by nie­wy­ba­czal­nym błę­dem.

Chy­ba jed­nak się zdrzem­nął, bo kie­dy otwo­rzył oczy, wszyst­kie domy wo­kół po­grą­żo­ne były w głę­bo­kiej ciem­no­ści. Roz­pro­sto­wał zdrę­twia­łe nogi, roz­ma­so­wał kark, po czym wsu­nął pal­ce w szcze­li­nę w pło­cie i od­su­nął ry­giel. Bram­ka otwo­rzy­ła się bez­dź­więcz­nie. Ni­sko po­chy­lo­ny, prze­biegł otwar­tą prze­strzeń i z bi­ją­cym ser­cem przy­warł do ścia­ny ple­ca­mi. Chwi­lę stał bez ru­chu, z gło­wą spusz­czo­ną w dół i za­mknię­ty­mi ocza­mi, jak gdy­by wsłu­chu­jąc się w swo­je my­śli, wresz­cie za­czął prze­su­wać się na tyły domu.

Los mu sprzy­jał. Okno na pod­da­szu było uchy­lo­ne, przy­sło­nię­te za­słon­ką, któ­rą po­ru­szał lek­ki po­wiew wia­tru. Choć umiesz­czo­ne dość wy­so­ko, z ła­two­ścią się tam do­stał po drze­wie ro­sną­cym obok. Znacz­nie trud­niej­sze oka­za­ło się zna­le­zie­nie w so­bie dość sił, by się pod­cią­gnąć na rę­kach do gzym­su. Uda­ło mu się do­pie­ro przy trze­ciej pró­bie. Prze­rzu­cił pra­wą nogę do we­wnątrz i sie­dząc okra­kiem na pa­ra­pe­cie, chwi­lę sza­co­wał wzro­kiem wy­so­kość. Po czym na­brał po­wie­trze w płu­ca i ze­sko­czył.

W po­wie­trzu czuć było za­pach ku­rzu, sta­re­go pa­pie­ru, drew­na i my­sich od­cho­dów. Sre­brzy­sty ro­gal wy­peł­niał pod­da­sze świa­tłem spra­wia­ją­cym wra­że­nie nie­re­al­ne­go, wy­do­by­wa­jąc z mro­ku kon­tu­ry łóż­ka – w tej chwi­li naj­bar­dziej ku­szą­cej rze­czy na świe­cie. In­truz ru­szył po pod­ło­dze upior­nie skrzy­pią­cej pod sto­pa­mi. Szedł na pal­cach, by zmi­ni­ma­li­zo­wać od­gło­sy. Wy­cią­gnię­ty­mi rę­ka­mi ma­cał po­wie­trze, aby za­bez­pie­czyć się przed wpad­nię­ciem na prze­szko­dę. W pew­nym mo­men­cie po­czuł, jak jego pal­ce za­nu­rza­ją się w czymś gę­stym i lep­kim. Roz­sąd­nie po­wstrzy­mał krzyk zgro­zy. Cof­nął rękę z od­ra­zą i otrze­pał ją z pa­ję­czy­ny, jed­no­cze­śnie bo­le­śnie ude­rzył kost­ką o coś twar­de­go. I tym ra­zem po­wstrzy­mał się od krzy­ku, za­kry­wa­jąc w porę usta. Kie­dy wresz­cie do­tarł do łóż­ka, zwa­lił się na sien­nik jak kło­da. Źdźbła sło­my za­kłu­ły go w ple­cy, był jed­nak zbyt zmę­czo­ny, by o tym my­śleć. W jed­nej chwi­li po­grą­żył się we śnie.
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Nie wie­dzia­ła, co ją obu­dzi­ło. Po­de­szła do okna, usi­łu­jąc zba­ga­te­li­zo­wać myśl, że ktoś jest w domu, tak jak wcze­śniej zba­ga­te­li­zo­wa­ła wra­że­nie, że ktoś krę­ci się przy ogro­dze­niu. Osta­tecz­nie uzna­ła to za grę cie­ni ukła­da­ją­cych się w ludz­ką po­stać.

Otwo­rzy­ła okno i wyj­rza­ła na ze­wnątrz. Wiatr przy­brał na sile, moc­no po­ru­szał li­sto­wiem i szu­miał w ko­ro­nie drze­wa. Pew­nie to mnie obu­dzi­ło – po­my­śla­ła. Albo mysz. Miesz­ka­ła prze­cież na obrze­żach wsi, w oto­cze­niu lasu, łąki i sta­wu. Obec­ność dzi­kich lo­ka­to­rów była rów­nie oczy­wi­sta jak słoń­ce, księ­życ albo ty­ka­nie ze­ga­ra. Mo­gły to być rów­nież ozna­ki zmę­cze­nia domu, któ­ry trzesz­czał, skrzy­piał i stę­kał jak sta­ry znu­żo­ny ży­ciem czło­wiek. Jesz­cze nie przy­wy­kła do tych po­je­dyn­czych chro­bo­tów i po­skrzy­py­wań, któ­re po­ja­wia­ły się znie­nac­ka i szyb­ko mil­kły, jak gdy­by ich ni­g­dy nie było.

Wró­ci­ła do łóż­ka, zga­si­ła lamp­kę. Wkrót­ce za­pa­dła w drzem­kę, z któ­rej bu­dzi­ła się co kil­ka mi­nut, wsłu­chu­jąc się w ci­szę i upew­nia­jąc, że nic się nie dzie­je. Za któ­rymś ra­zem wy­raź­nie coś usły­sza­ła, jak­by jęk sprę­żyn w łóż­ku, gdy zmie­nia się po­zy­cję. Za­rzu­ci­ła szla­frok, wsko­czy­ła w przy­dep­ta­ne kap­cie. Nie pa­ni­ko­wa­ła, wie­dzia­ła, jak so­bie z tym ra­dzić. Je­śli już, to czu­ła dziw­ny nie­po­kój, nie­ma­ją­cy nic wspól­ne­go z uczu­ciem za­gro­że­nia. Mimo to zaj­rza­ła pod łóż­ko i do wszyst­kich szaf, za­mknę­ła drzwi fron­to­we na za­mek, po­do­my­ka­ła okna, a pod klam­kę drzwi stry­cho­wych wsu­nę­ła kij od szczot­ki. Upew­niw­szy się, że w miesz­ka­niu nic jej nie gro­zi, po­ło­ży­ła się do łóż­ka, nie wy­łą­cza­jąc świa­tła.

Dłu­go le­ża­ła na ple­cach przy­kry­ta koł­drą aż po bro­dę, na­słu­chu­jąc. Od­gło­sy się nie po­wtó­rzy­ły, ale to dziw­ne uczu­cie jej nie opusz­cza­ło. Nie­od­par­te i upo­rczy­we, że coś się zda­rzy, a naj­bliż­sze dni oka­żą się dla niej na­praw­dę wiel­kim wy­zwa­niem.
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Obu­dził się sko­ło­wa­ny, z prze­świad­cze­niem, że sta­ło się coś waż­ne­go. Przez chwi­lę le­żał nie­ru­cho­mo, usi­łu­jąc po­zbie­rać roz­sy­pa­ne frag­men­ty wspo­mnień – po­dej­rze­nia, oskar­że­nia, ból nie­mal fi­zycz­ny... I ciot­ka bla­da jak pa­pier... „Zło­dzie­ja przy­ję­łam pod dach...” Jezu, czy tyl­ko mu się to przy­śni­ło? Nie, to nie był sen. Na myśl o tym po­czuł ro­sną­cą gulę w krta­ni. Zno­wu. Jak wte­dy, gdy pa­ko­wał rze­czy do ple­ca­ka, a po­tem da­wał nogę. Nie kie­ro­wał się w kon­kret­ną stro­nę, na­wet nie pró­bo­wał za­pa­mię­ty­wać dro­gi. W pierw­szej ko­lej­no­ści mu­siał zna­leźć się moż­li­wie jak naj­da­lej od mia­sta, by nie dać się zła­pać.

Gdzieś z dołu do­la­ty­wa­ły go od­gło­sy krzą­ta­ni­ny. Roz­le­ga­ły się dźwię­ki mu­zy­ki, trza­ski otwie­ra­nych i za­my­ka­nych drzwi­czek, po­dzwa­nia­nie na­czyń wsta­wia­nych do zle­wu. Usiadł i się ro­zej­rzał. Wnę­trze po­miesz­cze­nia roz­świe­tla­ły smu­gi świa­tła wpa­da­ją­ce przez nie­wiel­kie okno. Uj­rzał dwu­drzwio­wą sza­fę i ku­fer wy­glą­da­ją­cy, jak­by miał ze sto lat, lam­pę z aba­żu­rem z frędz­la­mi, ko­nia na bie­gu­nach, sło­mia­ną ku­kłę w ogrod­nicz­kach z ła­ta­mi na ko­la­nach i w po­strzę­pio­nym słom­ko­wym ka­pe­lu­szu, dyn­da­ją­cą na bel­ce stro­po­wej jak wi­sie­lec. Wszę­dzie le­ża­ła gru­ba war­stwa ku­rzu, a w ką­tach za­snu­tych lek­ką pa­ję­czy­ną wa­la­ła się masa rów­nie bez­u­ży­tecz­nych ru­pie­ci. Przy­mknął oczy. Sta­rał się my­śleć o czymś mi­łym, jed­nak nie po­tra­fił sku­pić się na ni­czym poza wczo­raj­szym dniem i pust­ką w brzu­chu.

Mu­zy­ka umil­kła, z hu­kiem trza­snę­ły fron­to­we drzwi, a po nie­dłu­gim cza­sie dał się sły­szeć war­kot uru­cha­mia­ne­go sil­ni­ka. Jed­nym sko­kiem ze­rwał się na rów­ne nogi. Przy­su­nął się do okna, przez chwi­lę cie­sząc się wi­do­kiem błę­kit­ne­go nie­ba i słu­cha­jąc pta­ków ukry­tych w ko­ro­nie drze­wa. Wy­cią­gnął szy­ję, za­in­try­go­wa­ny dziw­ny­mi od­gło­sa­mi kwa­ka­nia. Sze­ro­ką ścież­ką, wzdłuż któ­rej ro­sły sta­re wierz­by o skrę­co­nych ko­na­rach, wę­dro­wa­ły trzy kacz­ki, za­baw­nie ko­ły­sząc się na krót­kich łap­kach i trzę­sąc ku­pra­mi.

Od­pro­wa­dził je roz­ba­wio­nym spoj­rze­niem aż do po­kry­te­go rzę­są cze­goś, co było więk­sze od sta­wu, ale nie było je­zio­rem. Przy drew­nia­nym po­mo­ście do po­ło­wy za­nu­rzo­nym w wo­dzie ko­ły­sa­ła się łódź przy­po­mi­na­ją­ca sza­lu­pę. Za sta­wem, jak okiem się­gnąć, wi­dział sza­chow­ni­cę pól ła­god­nie opa­da­ją­cych ku ko­tli­nie, a po pra­wej stro­nie nie­skoń­czo­ną wstę­gą cią­gnął się las. To, co nocą wy­da­ło się mu wro­gie, za­miesz­ka­łe przez nie­wi­dzial­ną isto­tę strze­gą­cą swo­ich ta­jem­nic i pra­gną­cą usi­dlić in­tru­za, za dnia sta­ło się cał­kiem przy­ja­zne.

Kie­dy ustał war­kot sil­ni­ka, ru­szył w stro­nę drzwi. Chwy­cił za klam­kę i po­ru­szył nią, wy­czu­wa­jąc ja­kiś opór. Szarp­nął kil­ka­krot­nie, opór jak­by się zmniej­szył, lecz drzwi ani drgnę­ły. Na­parł na nie bar­kiem, wkła­da­jąc w to wszyst­kie siły. Roz­legł się głu­chy stuk i drzwi otwo­rzy­ły się tak gwał­tow­nie, że stra­cił rów­no­wa­gę i omal nie spadł ze scho­dów.

– Halo?... – za­wo­łał, wstrzy­mu­jąc od­dech. Na pal­cach zszedł po drew­nia­nych scho­dach. Za­trzy­mał się na chwi­lę, jak­by w ocze­ki­wa­niu, że ktoś za­raz wy­sko­czy z któ­re­goś z po­miesz­czeń, a on nie bę­dzie umiał wy­tłu­ma­czyć się ze swo­jej obec­no­ści, na ko­ry­ta­rzu pa­no­wał jed­nak spo­kój. Sły­chać było je­dy­nie dźwięk lo­dów­ki i ty­ka­nie ze­ga­ra, brzmią­ce w ci­szy wręcz ogłu­sza­ją­co.

Bez tru­du zna­lazł ła­zien­kę. Umyw­szy ręce, przyj­rzał się w lu­strze swo­je­mu od­bi­ciu. To, co zo­ba­czył, wy­glą­da­ło jak skrzy­żo­wa­nie włó­czy­ki­ja ze stra­chem na wró­ble. Oczy za­łza­wio­ne od ki­cha­nia, twarz po­kry­ta smu­ga­mi bru­du, po­gnie­cio­ne, nie pierw­szej świe­żo­ści ubra­nie i te wło­sy. Naj­go­rzej rzecz się mia­ła wła­śnie z wło­sa­mi. Przy­po­mi­na­ły le­śną ściół­kę po­kry­tą li­ść­mi, pa­tycz­ka­mi i strzęp­ka­mi lep­kiej pa­ję­czy­ny. Wąt­pił, czy ist­nie­je spo­sób, aby do­pro­wa­dzić je do ładu bez­bo­le­śnie. Po­now­nie od­krę­cił ku­rek z zim­ną wodą, spry­skał twarz, wy­cie­ra­jąc ją zie­lo­nym ręcz­ni­kiem zdję­tym z uchwy­tu przy­po­mi­na­ją­ce­go ko­łat­kę, i ru­szył na dal­szy re­ko­ne­sans.

Drzwi na koń­cu ko­ry­ta­rza za­pro­wa­dzi­ły go do kuch­ni. Prze­kro­czył próg i zna­lazł się w skrom­nym po­miesz­cze­niu o ścia­nach po­kry­tych bo­aze­rią, z seg­men­tem po jed­nej stro­nie oraz sto­łem i dwo­ma krze­sła­mi po dru­giej. Na sto­le było tyl­ko jed­no na­kry­cie, co ka­za­ło mu przy­pusz­czać, że miesz­ka­ją­ca tu oso­ba jest sa­mot­na. Z ape­ty­tem spa­ła­szo­wał reszt­kę twa­roż­ku z rzod­kiew­ką, po­pił kawą, jesz­cze nie­wy­sty­głą, i krzy­wiąc się z nie­sma­kiem, po­szu­kał wzro­kiem lo­dów­ki. Sta­ła w rogu, tuż przy oknie. Wi­sia­ła na niej duża kart­ka z li­stą rze­czy do zro­bie­nia, przy­mo­co­wa­na ma­gne­sem w kształ­cie jasz­czur­ki. Wnę­trze lo­dów­ki nie po­ra­ża­ło ku­li­nar­nym do­bro­dziej­stwem, ale nie­licz­ne pro­duk­ty były pe­dan­tycz­nie po­ukła­da­ne na pół­kach. Przy­pił się do dzban­ka z so­kiem i ga­sił pra­gnie­nie jak smok wa­wel­ski, do­pó­ki nie za­bił gorz­kie­go sma­ku kawy w ustach. Po­tem opchnął z pół mi­ski tru­ska­wek, a po­nie­waż wciąż był głod­ny, odła­mał spo­ry ka­wał tłu­stej kieł­ba­sy. Gryzł ją z na­my­słem, za­sta­na­wia­jąc się, co da­lej: kon­ty­nu­ować uciecz­kę do­ni­kąd czy zo­stać tu­taj? Może już na za­wsze?

Spodo­ba­ła mu się ta myśl, tak samo jak spodo­bał mu się ten za­ką­tek pe­łen har­mo­nii i pięk­ny w swej na­tu­ral­nej pro­sto­cie. Wi­dok po ho­ry­zont, słod­ki za­pach łąk, we­so­ły świer­got pta­ków, szum lasu – zło­wiesz­czy nocą, ci­chut­ki i przy­jem­ny w cią­gu dnia.

No i ten ustron­ny do­mek, w któ­rym za­wsze ktoś by na nie­go cze­kał, a on czuł­by się waż­ny i po­trzeb­ny. Ale to ra­czej ma­rze­nie ścię­tej gło­wy.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Kry­sty­na Bar­tło­miej­czyk

 

Za­wie­ru­cha w wiel­kim mie­ście

 

W ży­ciu 27-let­niej Olgi Za­wie­ru­chy dzie­je się aż nad­to, lecz nie za­wsze są to miłe wy­da­rze­nia. Dziew­czy­na zu­peł­nie nie zna się na lu­dziach, dla­te­go wie­le spraw w jej ży­ciu to­czy się na opak.

Ko­cha­ją­cy An­tek ko­cha nie tyl­ko ją, uczyn­ny Do­mi­nik oka­zu­je się oszu­stem, „nie­straw­na” Zoś­ka – cał­kiem miłą oso­bą, a sym­pa­tycz­na Lid­ka – ry­wal­ką.
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Alek­san­dra Tyl

 

Wscho­dy i za­cho­dy słoń­ca

 

So­pot. Wiel­ki dom z wi­do­kiem na mo­rze. Dwie ko­bie­ty – mło­da i sta­ra. Dwa świa­ty – te­raź­niej­szy i ten z prze­szło­ści. I męż­czy­zna, któ­ry po­da­je się za pi­sa­rza, jego toż­sa­mość po­zo­sta­je jed­nak za­gad­ką.

Do domu bo­ga­tej sta­rusz­ki przy­jeż­dża nowa opie­kun­ka, za­trud­nio­na przez ro­dzi­nę. Do obo­wiąz­ków dziew­czy­ny na­le­ży nie tyl­ko do­trzy­my­wa­nie to­wa­rzy­stwa, lecz tak­że pil­no­wa­nie, by w oto­cze­niu star­szej pani nie zna­la­zły się nie­wła­ści­we oso­by czy­ha­ją­ce na spa­dek. Za­da­nie wy­da­je się pro­ste, ale wy­cho­dzi na to, że sta­rusz­ka ma wła­sny plan do­ty­czą­cy wy­ko­rzy­sta­nia pie­nię­dzy i pro­wa­dzi oso­bli­wą grę, by go zre­ali­zo­wać.
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Mag­da­le­na Zim­niak

 

Wschód księ­ży­ca

 

W Ta­trach, za Czar­nym Sta­wem, mło­da ko­bie­ta rzu­ca się w prze­paść. Jej ów­cze­sny ko­cha­nek żeni się, za­kła­da szczę­śli­wą ro­dzi­nę. Dwa­dzie­ścia lat po tra­ge­dii męż­czy­zna przy­jeż­dża do Za­ko­pa­ne­go, aby spę­dzić z żoną rocz­ni­cę ślu­bu. Nie wie, że w dro­dze na Za­wrat wciąż cze­ka na nie­go dziew­czy­na – de­mon, za­bor­cza mi­łość sprzed lat. Spi­ra­la zła się roz­krę­ca. Ko­lej­ne oso­by ule­ga­ją de­mo­nicz­nej sile. Czy uda się po­wstrzy­mać falę nad­cią­ga­ją­ce­go mro­ku?

Przej­mu­ją­cy thril­ler psy­cho­lo­gicz­ny z ele­men­ta­mi me­ta­fi­zy­ki uka­zu­ją­cy zło­żo­ność ludz­kich po­staw i wy­bo­rów. Mag­da­le­na Zim­niak głę­bo­ko wcho­dzi w psy­chi­kę bo­ha­te­rów, bu­du­je at­mos­fe­rę na­pię­cia i hip­no­ty­zu­je czy­tel­ni­ka.


 

Po­wie­ści oby­cza­jo­we oraz pol­ska pro­za współ­cze­sna
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www.pro­za­mi.pl
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